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dzyplanetarne już niedługo 

Tu przypiął tam przył:1.tał 

Niepolrzebna 
Jeśli s:ęg~m tego t.ematu, 

to tylko d:i!lego . że sprawy. 
kt.óre chcę' poru s zyć n Je Z!la 
lazłYiak dotąd c~lkc;witf'go 
rozwiązania, wymaga j ą za
stanowienia i szerszej dys
kusji. Chodzi mi mi a nowic:e 
O problemy zwią z ane z roz
wojem życia kult.ur"lno-'J
świalo",; ego na wsi. 

w;elulu/'olvuŚĆ 
l zw. pl'L)choctni fachowyCh 
i specj ;J1iSlycznych , któ,'e u
dzielae będą konsl\l taCJi kip
rowniknm zespołów teatr;;!
nych, śpiewaczych, muzycz
nych - itd. 
,Z2rz::) d Wojewódzki ZSCh 

poz ,: s la ,\' al np. w ch ,,' iin
wym konl akc'e z WRZZ 
Z",'ą zl-< i za\\ odowe poprzez 
s wo.'e zespoły. pcpl' zez ek,
py robotnicze moglyty wie-

• 

IS'nieje w nas zym woje
wództwie spora · liczba św i e 
tIk w ie.iskich. pracuje kilka 
miejskich i pow iatowych do 
mów kultury, istnieje WD:~ 
i wiele innY ' b placó"/ek , '.Il
turalnych, jest wres zcie (1"sć 
liczny i przygotowany ak
tyw kulturalny, Slowem ,
wieś naSZa ma wszelkie wa 
runki do ożywienia życia kul 
tur alno-oś wiato wego. 

Je . w : ęcei pomóc WiejSk im :.--------------........ =="~--=--""-------- -----------------------------........:. 
ś w ietl :com. I bardzo szkoda, I 
że ZSCh nie zdoby ł się m. 
l;: k pro.'ty wy,'lek, aby do
s t.arczyĆ: dla WRZZ wykaw ' 
św'elLc, potrzebujących w 
pi erws zym rzqdzie opiek i. 

Skąd w:ęc tyle niedom?
,ań, skąd lyle niepokoiący .: h 
..sygnałów z '.ereou, donos zą
cych o zanierlbaniach. <'L;.) 
czego odpov,iednie instytu
cje r<,oklamują się pr a w le 
zawsze tymi samymi pc
kar.owymi św ; etLcami wie,;
sk:mi, a o większości zare
jestro\l'~nych św:ellic mówić 
mogą bardzo niev.';ele lub 
w ogÓle n'c? 
Oczywiście, można by w 

tym m :ejscu wysunąć sporo 
u~prawiedliw;eń. m07n2 Oj 

odwoływa<"' się do \V~eju lTU 
dności. Sód 7.ę, żp n ' e pOlb.:,
wiana podsta w b~z : e fl:J . 
sprawa przed zil"nei .. l~
ściankowośc:" (n'e lerenu
wa, lecz .. instytucyjna"). Bo 
tak: dla świetlic wiejskirl1 
kompe·.entTIe są za rządy 
7.SCh dla O. gTPlr,nych ,jwiel
He i domów kultury prezy
dia rad narodowych. wrcs z
c:e o świellicach POM-ó'.\·, 
PGR-ów pam'ętać winny (w 
teorii) związki zawedowe 
ja·ko o jednym tzw, .. odcir.
ku wiejskim". Ta wleloto
ro'J,(ość smutne przynosi C7a 
,umi rezultaty. ZSCh wie 
np. o tym, że "wzorcowa" 
.świetlica (gminna) w Jawor 
niku Polsk:m kcrP.l::Jletnie Ole 
pracu'e, że przy 3-ch e',a
tach lokal św'etl:cy n!eie"t 
na wet udekorowany. ZSCh 
wie również. że ta świetl'. 
ca dać powinna.czego nir. ro 
bi, wzór i pO~,oc sąsiedn'm 
świetlicom wiejskim Ne 
.. nie nasze podwórko"
kompetentne rady narodowe 

Nie rozwiązuje całkowi
eie sytuacii nawet istni ' nie 
tzw. kom is ji koord.ynacyj' 
nej , złożonej z pneds·.a wi 
c:eli wszys lk'ch za'nterĘ'so
wanych ins ty tuc.'i i organ:
zacji, która regulu:e wspói
pracę mi ędzy terenowymI 
I)lacówkami kultury a orga
nizaCjami ~połecmyml. Nie
porozumienie t:<:()u ,.lo nIe 
należy do nd'" - !)rozosta .'e, 
Jedyn;e pewne kroki or~an ; 
zlIcyjne mogą wpłY'xać \l a 
uregulowan'e te; .,wielo
branżowości", Prawdopodo
bnie miarodajne czynniki w 
War!Zawie mYŚlą o t ·m . N :e 
zaszkodzi jednak wzmocn:o 
nym głosem terenu wpłynąć 
na przy.spieszenie decyzji. 

Swie~lice wie;skie doma
laja się już nie tylko pomo
cy OTgan:zacyjnej, wołają 
one o pomoc fachową. Wy
daje mi się, że organizowa
ne przez ZSCh różllego ro
dzaju kurso-I<onfereocje dl" 
aktywów wiejskich mogą 

częściowo tylko potrzeby te 
rozwiązać. Nie zbawi nas 
takie (choć jest to duży krok 
naprzód) zorganizowan ie 
przy Wydziale Kultury WRN 

P. Wolobu;pw 
kundYdat nauk historycznych 

N:e bardzo zorganizowa
nie p~zedsla\Via się również 
kontakt z terenem WDK , 
s z kół muzycznych, a szcze
gólne PDK. PDK w Jaros I.:: 
w'u. k~óry murem odgrodi 'l 
się od ".:si, wcale nie jest 
wyją tkipm. Wspomn i ał em o 
szkolach muzycznych. Przy
znaję . że na ogół są one wy 
kOr7.y~tywane, Po<lcialbym 
jednak pod rozwa·gę problem 
(la'stępujący; przypuszczaln 'e 
mo·i;na by utworzyĆ ek'py spe 
c.i~:istyc7t1e z ucz·n'ów klas 
starsz,l'ch. Takie ek'py wie
le _ rnc;głyby pomóc WIejskim 
zespolom chóralnym. muzy
cmym, a na wet pn.ydaloby 
s:e nieraz i pouczyć śpie w u 
m M$Owe go w ś wi etlicy. 

PIERWSZA REWOLUCJA LUDOWA EPOKI IMPERiA.LIZMU 

Zbierając te luioe uw~g: 

na.-s uW<l się jedfo l"s<łdn . 
czy \l'nios(:k: są moż l ;woś7 ; 

inlE'nsywnie:szei i peln:e!
szej pomocy dla w:ejsk ' ch I 
świe tlic. Wym~g8.'ą lylko o~ 
gan';r.acyjnego ujęcia i .. du-I 
gadan.'a sie" zaintere.sowa
nych iflS:ytUCji. 

Z dolvchcza sowych do -
św :adczeń wynika, ŻE. u poc 

(Dokończenie na str. 3) 

Pierwsza rewolu("ja rosyj
ska - Rewolucja 190~ - by
ła etapem przygolow3wczym 
na drodze do zwycięstwa 
Wielkiej SocjalisLyczn ej Re
wolucji Pażdziernikowej . Jak 
płonąca pochodnia oświetlila 
ona początek epoki głębo
kich wstrząsów i potężnych 
burz rewolucyjnych na ca
łym świecie. 

• * * 
Pierw~zą rewolucję rosyj

ską zrodziły liczne pn;vczy
ny. Na początku XX wieku 
Rosja była kra~em kapit ali
stycznym i imperiali s tycz
nym , w którym z2ch ·:)
wały się silne przeżytki feu
dalno-pańszczy źniane, prze
de wszystkim obszarni cza 
własność z i em.~ka i sarro
władztwo caratu. Wielomilio 
nowe chłopstwo Rosji dusi
ło się z braku ziemi. Kl asa 
robotnicza cierpiała najokrut 
niejszy wyzysk kapitClli sly
czny. Szczególnie ciężka by
ła sytuacja mniejszości n1\
rodowych zamieszkałych na 
krańcach Imperium carskie-

go, uginających się poc'ł jarz 
mem rodzimYLh i rosyjskich 
obszarników i kapitalistów. 
Nieznośne warunl<iżycia ro
botników i chłopów szły w 
p<lrze z wyzuciem ich z praw 
poliLycznych, z samowolą po 
licji i despotyzmem caratu. 

Ta niezwykle cieżka sytu
acja mas ludowych pogor
szyła się jeszcze bardziej W 
wyniku kryzysu gospodar
czĘ';(o w . 1900-1903 r. oraz 
' . ..,ojny rosyjsko - japoń "kiej 
1904-1905 r. Wydatki wojen 
np. spadły ciężkim brzemie
niem na barki ludzi pracy, 
a porażki rządu carskiego 
podczas wojny ujawniły ca.lą 
jego zgniliznę i wzmogły po
wszechne niezadowolenie. 

Rewolucja w Rosji s1.ała 
się historyczną konieczno
ścią . Rewolucja rosyjska by
ła w swej istocie rewolucją 
burżuazyjno-demokratycz'lą, 
ponieważ bezpośrednim jej 
zadal)iem nie było obalenie 
panowania burżuazji, lecz 
znie~ienie wszystkich pne
żytków feudalno-pańszczyź-

Rok 1863 na nowo odcsglany 
Badania historyków, opa·r

te na metojzi= d'alekŁycz
nei, Ujawniają cZE; , to nie
zn a~1e dotąd fakty i rewela
cy jne nieraz sZ2zegóły, któ
re mogą poważnie zmienić 
nasze pogl<jdy na jaką~ epo
kę , inaCZEj każą nam oce
niać różne zj <Iw iska h isto
ryczne. Np. pGwstanie J<:ost
ki Napier3kiego zgoła in
ną ma wymowę w świetle 
ostatnich badań, przeprowa
dzonych przez historykÓW 
polsk ich, a także rad7.iec
ki ch, niż w dawnych podr~ 
cznikach histerii, gdzie mu 
zresztą niewiełe' poświęcono 
uwagi. 

Ale te badania historyczne 
tym większą mają w.ar,toś ć, 
im szybciej stają się włas' 
nc ;cią szerokich mas czy tel 
ni czych; trz"ba je populary
zować, wyjść z wąskiego 
bądź co bądż kręgu zawodo
wych historyków. 

Dotyczy to też I Powsta
nia Styczniowego 18113 r. 
Wiadomo z ostatnich bad"ń 
o szero·ko rozgałęzionych 
przy gotowaniach do powsta
nia, prow8dzonych przez 
.. Czerwo·nych" wespół z re
wolucyjnymi demokratam: 
rosyjskimi. Wiadomo dokł3d 
niej niż przedtem o wcią
gnięciu do sprawy wielu o
ficerów służących w wojsku 
carskim, nie tylko Polaków, 
ale i wielu Rosjan. Znane 
są już bliżej ruchy chłop
skie, które w różnych czę
ściach kraju poprzedziły wy. 
buch powstania. 

Ale zagadnienia te z 
zapisków urchiwalnych l 
prac specj"lnych winny 
przejść do ogółu w formie 
łatwej '1 Interesującej. Tego 
zadania popularyzacyjnego 
podjęli się Stanisław 
Strumph-Wojlkiewicz, T. Ło
pa'lew!lki i P. Jasienica . 

Pierwszy z nich - Wolt
kiewicz - klika już książ~k 
poświęcił wybitnym posta
ciom bohaterów 1863 r. Wy
liczmy je kolejno: .. Wódz 
Komuny" (Walery Wróblł'w
ski) .. Sierakow!'ki" i "Opo
wieść o Bronisławie Szwar
ca". Najbardziej ch.vha no
pularna jest postać W. Wró
blewskiego, przywódcy pow
stania w Grodzieńszczyźnie, 
członka I Międzynarodówki 
i generala Komuny Paryskiej 
z r. 1871, . wCllezącego wspól
nie z Jaroslawem Dąl:Jrow
sk!m .. za waszą I naszą wol
ność" na barykadach Pary
ża. 

.. Slera·kowski" - t.() prze
szło 500- stronicowa opowieść 
o człcwieku, którego życie 
dawno mogło znęcić nie tyl
ko historyka, ale i pisarza. 
We wczesne.~ młodości u
czestnik .. Wlosny Ludów" w 
roku 1848 ,,skazany w soł
daty" do stepów orenbur
skichprzez rząd carski, wró
cił stamtąd jako oficer, któ
ry wkrótce wybił się swymi 
zdclnościami sztabowymi. 
Mógł dalej · robić świetną 
karierę w annil carskiej; ale 
nieuomny rewolucjonista 

stał się jednym z najwybIt
niejszych prZYWÓdców pow
stania na Litwie i Zmudzi i 
ciężko ranny w bitwie pod 
Birżami dostał się w ręc~ 
carskich wladz. Zginął stra
cony w Wilnie. 

Jest o czym p-iłać, jest nacl 
czym podumać. 

Stosunkowo mniej znany 
jest boha ter trzeciej ks : ą.ż
>ki WojtkiewJcza - Brom-
6ław Szwarce, działacz pow
s-lania w białostockim , wy
chowany na em igracji I :\a 
emigracji po pow,taniu mie
szkający. Podobnie .iak Wru
blewski dożył późnej staro
ści. Wllrto tu przypcmmeć 
czlowieka, który miał wyraź 
ne poczucie koni€czności 
zmian społecznych, .i2kie po
winno nieść ze sobą powsta
nie. 

Oo:ywlście autor pi57.~ o 
swych bohaterach na szero
kim tle wyp;;dków i zdarzeń 
ówczesnych. Nie brak tam I 
I sylwetki Jarosława Dąbr::J
wskie-gQ i wyraźnie zazna
czonych związków z rewolu
c.lOnistami rosyjskimi. Jest 
Hercen i Czernyszewski, Po
liebnia i Michajłow. ,Jest 
I Konstanty Kalinows'k!, b,,
hater powstania na Bialoru
si. 

Inny cha·rakter nieco mają 
1l0wle~cl hl"to·ryczne Łoopa
lewskiego. Spory tom "Spra
wiedliwi" nie jest już opo
wieścią biograficzną, jak u 

(Dokończeni« nil ,tT, Z) 

nlanych, przede wszys f: ki m 
zaś obrJenie ~amowtadz:'wa 
carskiego i likwidacja ob
szarniczej własności ziem
sk iej . 

Ale rewolucja rosyjska by 
la rewolucją burżuazyjno

demokratyczną nowĘ'go t.vou 
- pierwszą rewolucją ludo
w~ epoki imperialiZ1nu. Róż 
nita się od poprzednich r e
wolu~.ii w Europie tym, że 
wodzem jej był proletariat 
- najbardziej postępowa i 
ko:"sekwentnie rewolucyjna 
kl asa nas7.ei dob.y. Sojuszni
kiem proletariatu było rewO
lucyjne chłopstwo Rosj i, wal 
czące o zlikwidowa nie w'a
sności obszarniczej i o swo
body demokratyczne. Prde
tariat i chłopstwo były głów 
nymi siłami napędowymi re
wolUCji. 

Rosyjska burżuazja impe
rialistyczna czuła śmiertel
ny lęk przed ruchem rooct
niczym i byla z istoty swej 
kontrrewolucyjna. Nie tylko 
nie mogła ona stanąć na cze
le rewolucji skierowanej 
przeoiwko caratowi, lĘcz prze 
ciwnie, dążyła wszelkimi 
środkami do jego zachowa
nia. Dlatego też zwycięstwo 
rewolucji burżuazyjno-demo 
kra-tycznej mogło być osiąa; 
nięte tylko pod woozą kla~y 
robot.niczej, przy aktywnym 
udziale zespolonego wokół 
niej chłopstwa. 

W momencie rozpoczęcia się 
walk rewolucyjnych 1905 r. 
proletariat rosyjski stanowił 
już poważną silę polityczną 
i posiadał duże doświadcze
nie walki klasowej z caratem 
1 kapitalistami. A co naj
ważniejsze - miał on wlas
ną partię polityczną, partię 
bolszewicką utworzoną w 
1.903 r. dzięki wysilkom wiei 
kiego Lenina. 

Rewolucję zapoczątkowa!y 
wypadki, które zaczly w 
.. Krwaw,,! Niedzielę" - w 
dniu 22 stycznia 1905 r . Na 
potworną zbrodnię rządu car 
skiego - ostrzelanie pokojo 
wego pochodu robotników 
rosyjskich udających się z 
petycją pod Pałac Zimowy 
- klasa robotnicza Rosji od 
powi~działa potężną walką 
strajkową. Jedynie w ciągu 
stycznia strajkowało 440 
tys. robotników, a w ciągu 
1905 r. ogÓlna liczba uczest
ników strajków osiągnęła 
3 miliony. 

Doświadczenia, zdobyte 
przez robotników rosyjskich 
w toku masowych strajków 
politycznych, stały się dorob 
!kiem całego międzynarodowe 
go ruchu robotniczego. 

Wodzem rewolucyjnego lu 
du była partia bolszewicka 
- bojowa awangarda klasy 
robotniczej Rosji. Podstawo-

we ha s ła bo lszewików w re
woluc.i i - r ep ub lil ·:a demo
k rci tyczna, konfi skata c;:l1 ej 
zielni obszarn icze j , 8-go(b:in
ny dzień pracy - s t :1 ły się 
haslami hojowymi najs7.er
s<.ych rzesz ludzi pracy. B 01-
szewicy z Lcn i'lE'm na czeh 
prowadzili zdecydowana W GI 

kę przeciwlw r liE' ń "L·.cw ikom , 
demaskowa li ich :iako ugo
dowców i wspólników burżu 
aZ.ii, wyk lIwali :i e dno~ć sze
r egów kl asy robo~n iczej i jej 
p :- tii. OrgR ni zując i zespa
l a.iąc m asy , p rzy gotowuj ąc 
.ie do decyduj ących s tarć, boI 
s;:ew icy kiero v. a ll tę llchwa 
la!ni III Zj azd u p8dii i te 
za m i sformulowanvm i w dz,e 
le Len ina: .. Dwie ta!'ty k i 50-
cja ldcmokrac.:i w re wolucji 
dem okr" tycznej " . 

III Zjazd SDPER, który 
odbył s: ę w kw ie tni U 
1905 roku w Le ndynie 
pod b ezpośredn im kierownic 
lwem Len ma, opracował stra 
tegię i taktykę par t ii na eta
pie rewolucji burżuazyjno
demokratycznej i da! partii 
wytyczn e ,'.' 5p ra wie przej 
ścia od masowych strajków 
poli tycznych do powstania 
zbrojnego . 

W dz iele "Dwie taktyki so
cjaldemokrac.ii w rewolucj i 
demokratycznej", k tóre uka
za ło się podczas rewolucji 
(lipiec 1905 r.l, Lenin pierw
szy w historii marksizm u 
sformułował zasadnicze ce
chy charakte rystyczne r 2WO
lucj i burżuazYj no-demokra 
tycznej w epoce Imperializ
mu, zanalizował problem jej 
sil napędOWYCh i perspek
t yw. 
Pracę Lenina przepa j ała 

gorąca wiara w wi el ką twór 
czą silę mas ludowyCh, w 
ich zdolność do wygrania 
walki o swoj e wyzwolenie. 
Lenin wskazał, że w nowych 
wa runka ch h isto rycznych 
hegemo nem reWOlu cj i mo
że być: tyl ko prole tari a t. 
Rozwinąl on wszechstronnie 
id eę rewolucyjn~go sojuszu 
proletariatu i Chfopstwa jako 
decydującego warunk u zwy
cięst.wa rewolucj i. Lenin 
stworzy! naukę o l'ewolucyj ~ 
no-demokratycznej dyktatu
rze proletariatu i chlops twa, 
jako politycznej formie no
w ej ludowej w radzy, opiera
jącej się na z:Jrojn ym ludzie. 
Ze szczególną mocą podkre
slał Lenin, że powstanie 
zbrojne jest podst,'wlOwym 
środkiem obalrmia caratu i 
wy'valczcnia republiki demo 
kra ty{!znej. 
Ogromną zasługą Lenina 

jest opracowanie teorii prze 
rastania rewolucji burżuazyj 
no-dEmckratycznej w I'ewo lu 
cję socjalistyczną, Wykazał 

(Dokończenie na. str. 3) 



~tr. ~ 

O 
d rana niezw"ykJe ożywia 

. nie. Tłumaczlla. towarzy 
szka Olga z konspiracyj
nym uśmiechem na twa
rzy zdradza szeptem cie

kawą nowinę. 
- Wil'cie. jedziemy do Go 

rącyeh 2rÓdeJ. a właściwie 
do P iRti"nrska. 

- Gdzie to? 
- Daleko? - pada1ą rów-

nież \VYPo\·.·iRd:me ściszonym 
głospm py tania. 

Ale nim Olga zdążyła od
po'VierJ7.ieć. nildrhodzi tOW8-
rZ\'iz Kolow. Domyśli! się 
nopełni o ne.i przez Olgę nie
d\'skrec.ii. Mruży fi~larnie o
czy (a mn:'e ·t;1 \"p/:l' v ' ukoś
ny rh. ~ ; lnvel1 promieni w .;cho 
c:l~1r~(!0 słońca?) i uśmiecha
jąc ·<je. arozi winowajczyni. 

rrl;:tiemy, i:e o niczym nie 
wiemy. A tmv"rzv~z Kolow 
równi'Oż rh,,"i]ke milczy. Wre 
szeie or:lzywa się: 

- No. ro rohimv dzisiai? 
- Ch." ba po;"rlr.iemy rio 

Piati 20rska - wtrąca Ta
dzik. 

Kotow oży\"ia się. 
- Co? A ska d wiedzieliś

cie. że ... sp0gląda na Olgę -
I\ch. nlc.i'! .. Oi . Olu . Olu. 
A ia ch c iałem sam ... 

Ter a'. już niepowsf.rzyma
nie ·w."buchamv śmiechem. 

- Era'No Olgo. uprzedz!
ł;:.ś nas~e~o opiekuna . Ty je-
5t('<; bohaterem dnia. 

K otow rozkładil ręce . jak 
b y chc iilł podkre:,Ii'" hez" il
ność wohe r rrz(.>bieglośd k0-
biece i. Ale nie re7.vgl'Juie. 
Spoglą da na zegarek i mówi 
wolno. jakby do siebie. 

- Mi1myi !'>zcze trzy Jl;oc1z1 
nv czal'u . Mo;"emv zwiedzić 
f';ąrk. Po czym śmieje się 
zdrowym. młodzieńczym u
śmiechem. 

- Widzisz. Olu l mnie się 
ud"llo. 

7.z ćlrlz8my się oczyw IS('le 
na mrtł:ą przech8dzkę. W to
warzys t. wie Kotow a czujemy 
się na .ilepi~i. A słońce szvb
k(" wmosi s' e w górę . PowiE'
trzc> rj1ie s;:' COr37. ripplf'>i
sze. a m.\· wolno pockhodzi
mv nod .g(·)!'e lpkko W7.T1"C.;C ij
cymi s;ę sf'rpontyną asfalto
WY'mi śC'ieżk :1 mi. 

M!; am v or,rnmnv amfi te
atr. Tu ~)r;I-'V'\'ilją 'rJ~ elimi
nar;e zf' " !'lnł:'>w amat0J's!-:ich, 
w .... st~pv T1r7vjezrlnvch z('<))o
łów ar:ystyczn~'rh I orkie
straJ,1)'cr . W ctilli biC'lf' .ią p0Są 
gi przedstav.·;:: iące smukłe 
dziewczęta i chłopców w róż
nych . dyscyplinach sportu. 
Id7.i!'my tf'>f;'Z cienistą aleją 

wysadzaną lipami. W górze 
wykwita spośród zieleni ner 
wony dach kawiarni. Zdąża
my w tę stronę, mimo krót
kiego, trwai'lcego czterdzie
ści minut snaceru i to pod 
osłoną drzew - spragnieni 
chłodnego "napitoku". 
Tuż przed obszernym gma

chem kawiarni rosną klom
by różnobarwnych kwlat.ów, 
a w dali OC7.y przyciąi(a piek 
na panoramil. Jak w kale.ido 
skopi"! kontury wzgórz. ziele 
ni winnic. to znów koloro
wych domeczków przycup
niętych w k otJink~ch u st.óp 
łysych gór. Wytężamy wzrok 

hen w dal, gdzIe winny bie
leć szczyty prawie sześcioki
lometrowej góry El Brus. -
Niestety. mgłCl j eszcze nie 0-

pa<lła. Daremne wysiłki. A 
szkoda . Można by zdjp,cie zro 
bić . . 

- Co, zdjęcie - prOS7.ę bar 
dro - może być z El Brus -
zachęca jak spod ziemi wy
ros ły foto.:raf. Dopiero te
raz zauważam stalu,!!i a na 
nich niewyschnięte fotogra,;. 
fie samotnych osób. rod7.in
ne. (rup kuracjuszów. Na 
każde:i dwa biale slupkl 
SZC7.vtów El Brus. P~'tam z 
niedowierzaniem w głosie: 

- A .il!k to zrobicie? Prze
cież nie widać ... 

- Głupstwo - odpowiada 
fotograf, a spod sumiastych 
wąsów połYSkują w półuś
miechu duże, żółtawe zęby. 
Mogę zrobić. CM: trudne~o. 
Po p!'ostu na fil./tIie - wyja
śnia - zdrapuję w pew nych · 
mie.iscach filrbę i na odbitce 
wychodzą szczyty. 

Teraz przyglądam s i ę do
kl'lrlnie zdjęriom. Porównu j ę 
wielkość - iest różni c '!, ale 
trudno by się domyśleć. 

- Dobra robota - kiwam 
z podziwem głową. 

Fotograf chwilę zastana
wia się , wreszcie mówi. 

- No cóż. ludzie chcą to 
robie. A tak rwdko widać 
El-Brus. 

Okazuje się. że tylko przy 
wy .i'ltkowej pogod:d e. Wie
rzy my jednilk w tal{ ą pogo
dę nieba gościnnego. Czy za
wiedziemy się? Zobaczy my. 
A podobno El Brus jest pięk
na. Ola także radzi ham cier 
r1iW(l~ć. Obiccuje. że w P;a
ł.i ;(or , ku d owiemy się roj 
niecoś o historii tej góry, 
przy C7.y m parska tłum io
nym śmiechem . Int~ygLlje 
nas to i ('ick~wl. Ale już 
(' ~;:: s ~Ch0dzić nil dół. Mijamy 
wła~nie czerwone skały. wo
kół który ch goniil pinnif'>rzy, 
dziewczeta i chłopcy. Wt"m 
,iedna płnwowlosa prz)'siaje. 
Da.ie wak innym, chwila na 
piętej uwagi. 

- Tania! - wołam. Gro
madka dzieci odrywa się od 
sk'ły i biegnie ku nam. 

- Zdrawstwu,itie, dorogoje 
towariszczi. Zrlrawstwu.1tie -
wolają, kiwając ku nam rę
kami. 

Nie długo trwało to drugie 
spotkanie. Czas naRl!. Trud
no przychodzi rozstani-e. A 
tak chciałoby się pobiegać ;Z 
dziećmi wok6ł skały, poba
wić . 

Jesteśmy już na dole, a 
tam na górze jeszcze czerwie 
nie.ią pionierskie krawaty. 
To dzieci, nasi naj młodsi 
przyjaciele teraz zbiel w gro
madkę prze~yłaJą ostatnie 

· pożegnalne spojrzenia. 

Rok 1863 na nowo 
. od~syłang 

(Dokończenie ze stT. I) 

Wojtkiewieza, który tylko w 
pewnych m"mentach (tam, 
gdzie źródła historyczne mil
czą). może sobie pozwolić na 
puszczenie wodzy wyobraźni 
literackiej . Tak np. jest przy 
naświetleniu pewnych szcze
gółów. dotyczących niefor
tunnE'go wodza - dyktatora 
Ludwil,a Mieros ławskiego. 
Poza takimi wypadkami trze 
ba się wiernie trzymać prze
kaló'v historyczn.veh. 
Łopalewski natomiast za

chowując oczywiście wier
ność ogólnego obrazu epoki, 
może w pow;eści historycz
nej obracać się swobodniej 
w sferze fikcji literackiej. 
Uważny czy telnik dostrzeże 
- prócz sylwetki Romuald:;. 
Traugutta, zarysowanej w 
drugiej części książki - w:c 
le innych problemów: np. 
zamiar autora, by pokazóć 
zgodnie z prawdą historycz
ną stosunek chłopów do po
wstania. Nie brak też obra
zu życia Warszawy w tym 
okresie. Spotykamy też ofi
cerów rosyjskich. wśród któ
rych nie brak sympatii dla 
Polaków. 

Zasygnalizujmy w jednym 

zdaniu. że dalszy cl~g tej pe
WI€SCI ' pl. "Bezdomne gmi
ny" odnosi się już do emi
gracji po upadku powstania. 

Oczywiście nie są to po
wieści. pretendujące do naj
wyższej kla~y literackiej. A
le opierają si~ na solidnych 
i źródiowych studiach, czyta 
się je łatwo i na pewno speł
nią z po:i.ytkiem swą rolę. 

Starsze pckolenie przypo
mina sobie niektóre powieś('i 
Kra szews-kiego z okresu po
wst a nia, pisane "na ~orąco", 
bezpośredn io pod pseudoni
mem Bolesławity. 

Ale chyba wszyscy pamię
tamy to. co napis",ł na temat 
powstania Zeromski. Jego o
powiadań "Rozdziobią nRS 
kruki , wrony", "Ech leś
ny ch" i póżniejszej "Wier
nej rzeki" nie zapnmni nikt, 
kto .ie raz przeczytał. 

Zabierając się do lektury 
opowieści biograficznych Woj 
Ikiewicza, czy powieści hi
sto'rycznych Łapalewskiego, 
które nlewątpliwie rozszerzą 
naszą wiedzę o tej epoce -
n1~ ?: vn"'~1";rn" IIiOohir f.., r1 l "'h"_ 
kie wzruszenia, których do 
zna!'i;my, czyl~;ąc Z€lcm
skiego. 

TADEUSZ STANlSZ 

NOWINY TYGODNIA 

W pół godziny później au
tobus unosi nas do P latigor
ska . Jest duszno. Pootwiera
liśmy okna. Powietrze jest 
nagrrane. Wychylam głowę. 
Na stokach gór winnice, po
za t'ym połacie ogrodów wa
rzy\vnych i pÓl -- wykrojo
nych z łąk stepowych. Gdzie 
niegdzie niskie karłowate 
drzewa. Dostrzegam ' pięć 
szczytów górskich ulożonyrh 
jakby w jednej linii. Ale to 
tylko zludzenie. Bowiem po 
upływie dalszych kilkunastu 
m inut drogi zataczają pół
kole. . Towarzysze dopytują 
się o Piatigorsk. 

-- A ot - zatacza dłonią 
Kotow. -- To są góry. 

- A gdzie miasto? - py
tamy ... 

Teraz towarzysz Kotow 
rozpoczyna swój "wykład". 
M6wi, że nazwa miasta po
chodzi od pięciu szczytów 
gór. A wiElc." 

Autob us wpada w wąską 
ul!c7.k~ gęsto zabudowaną 
willami, jedno lub dwurię-

trowymf domamI, po czym 
hamuje gwałtownie. 

- Otóż I Piatlgorsk -
koilczy triumfalnie Kotoul. 

Olga, 'widać jest zadowolo
na z tak krótkiego "wykła
du". Można odczuć - ja
kąś tajemnicę trzyma w za
nadrzu. Ale nie uprzedzajmy 
faktów. 

Przed autobusem stoi zgra 
bn a, jasnowłosa dziewczy na 
v or.zach jak p. ~ ? I) (ł ~ .. :., ' _~ :-~~'; 

kie, pogodnych i bardzo. ale 
to bardzo błękitnych . Wita 
nas radośnie, po czym długo 
z Olą nad czymś radzą. Nie
chybnie szykują nam nie
spodziankę. 

Tymczasem wchodzimy na 
wzgórza Lermontowa, stąd 

jak na dłoni widać całe mia
sto. Właściwie to mała prze
sada powiedzieć "jak na dło 
ni", bo kresu jego nie widać. 

Piatlgorsk powstało w 1178 
roku. Zaś jako uzdrowisko 
odwiedzane przez chorych -
znane jest od 1803 roku. Jed 
nak do Wielkiej Rewolucii 
zaniedbane. rozkwitło \V po
tęzne miasto zdrowia za wla 
dzy robotników 1 chłopów. 
Tu w drodze na zesłanie zgi
nął z ręki prowokatora MC\rty 
nowa, Lermontow. ZilŚ w 
marcu 1918 - Kirow na 
zjeździe delegatów Lerskie
go Obwodu obwieścił powsta 
nie władzy radzIeckiej. P6Ź
niej w lipcu Ordzonikidze po 
wiadomil lud Kaukazu o roz 
gromieniu spisku esserow
skie~o w Moskwie. A w 1925 
roku na zjeździe góralek. 
dziewczęta postanowiły uw 
cit z. a~lony z twarzy jako 
przeżytek . 

Piatigorsk to piękne, ldlku 
settysleczne mIasto kuracyj 
ne. Posiada 34 mineralne 
zdroje - siarkowe, kwaso
węglowe , że!azi5te. rildioak
tywne, solankowe. 16 sanato 
riów "odwierlza" rocznie 350 
tysIęcy ludzi. 

Wolno odwrilcam sIę od 
barierki, która odgradza kra
wędź wzgórza. Przede mną 
dżungla egzotycznych drzew 
i również egzotycznych kwia 
tów. 

Mol towarzysze sIedzą w
cieniu zieleni. Podchodz~ i 
dopiero teraz widzę, ze słu
cha.ią ze skupieniem i weso
łym ognikiem w oczach opo
wiadania błękitnookiej, 

Dziewczyna opowiada le
gendę ludową o pięciu 
szczytach okalających Piati
gorsk. 

Ty lko Olga mruga niecier
pli w ie oczami jakby chciala 
opow l e"ć przyspieszyć , nie
cierpliwie ciekawa naszej re 
akcji. 

Siadam na ławeczce i slu
chając staram się w m: 'ślach 
odtwarzać obrazy owei legen 
dy. a nade wszystko zapa
miętać ją. 

Otóż bardzo dawno temu, 
w miejscu gdzie dziś ro zri·ą
ga się miasto, żyło plemię si
łaczy. Naczelnik plemienia 
zwał się El-Brus. Pokochał 
on maleńką Ma-Szuk Ale 
El-Brus miał syna Be-Sztau, 
który również gorąco kochał 
Ma· Szuk. 

Oj(' iec użył pod s tępu. Wy
słal sy na na wyprawę wojen 
ną. sądząc. ze z~inie z ręki 
ni ~p J' zyi a c iela. Wkrri trcę ro .ie 
go n :eobccno~c i El- Brus oże
nil s i~ z maleilką Ma Szulc. 

:\le wbrew przewIdywanIom 
oj ca - syn wraca z wypra
wy wojennej. Kiedy .dowie
dział się o podstępie - z 
gniewu rozr:)bilł ojcu glowę. 
El-Brus miilł jeszcze n a tyle 
sił :; , że poćwi3rto,,: ał s~ ' na 
na p le ć części i k ~. ;·. c:ą rwci ł 

da! s.ko w ~I(,D. ' ·'l :\ - :'izuk ko
chalil iednak Be-.<;z tau. Nie 
dobicaia jedna!. do ZWl0k u
kochan ego. Pęlclo j cj z ro<'.
pacz)' serce. 
Pkmię pod zieLlo się na 

młodych i !' ~a ryc h. z· v·)len n i
ków Be-'<;ztau i El-Brusa. 
R07.poc7.~ła ~ip, krwa\': n w~l
ka, która miala przynieść za 

LEGENDY ODRZYKORSKJE 
Romantyczny zamek w Odrzy

kor.l~ koło K rosna był j uż te
matem niejednej opo wi etcl l 

wiersza. Powstanie I ruina tej 
potężneJ budowli Ln t rygowały 

od dawna dociekliwe umysly. 
co wyraziło 91E;: · w tworzen iu 
wielu le.r:end opow iadanych 
przet lud<i m iejscowych jesz.cze 
w polowi e XIX w ieku. 

I tak nazwa miejscowości 

powstała rzekomo od ;'oni8 bę

dą cego na usługaCh rozbójni
kÓw le~nych. Kiedy wieśniacy 

okollcznl zJlkwldo w al! w końcu 

bandę, konia za karę odarto ze 
skóry I puszczono na postrach. 
Pu,;zczę, w kttóreJ miel! schro
ruen!e rozbój nicy wykarczowa
no, a na wyn10slym wzgórzu 

gładę całemu plemieniu. 
Zgniewana przyroda nie wy
trzymała takie.i bratObójczej 
bitwy. Zamieniła wszystkich 
w kamien ie. T3om. ~dzie bvli 
starcy , pOWSfil!Y góry, gdzie 
ml odzi - w~gól'Za po.kry te 
lasem . Be-Sztilu i !\la-Szuk 
równi eż skamien ieli. Z Be
Szta li powstała j~dna gór" o 
pięc iu szczy tach. a z Ma-Szuk 
jedna wielka gora o głębo
kie.i zararllinie, co ma ozna
cz?r p~knięcie serca. 

P onie •. · .'aż wielu zgin<;!o 
bez win.· ... k J'pw ich z' n;0ni
ła si€' w żrodła. a że miłość 
B e-Sżtau i Ma-Szuk była 
sz('zera. krew ich ' nie ostygla 
i stąd gorące źródła. które do 
dziś dnia biją spod ziemi. 

Dziewczy na przerwała. 
Przez twarze przebiegI prze
lotny u &miech jak powiew 
wiatru. 

- A El-Brus? padło 
skądś nyt1nie. 

- El-Bru". no coz - był 
starcem wytrzymałym . '\Vę
drował wiele godzin na po
łudn i e i tam dopie ro padł. Z 
ni.ego wyrosła olbrzy mia gó
ra. ponieważ był na,iwipk
szym winowajcą. Z .iego gło
wy. rozrłatane.l na dwo.ie P0 
wstały dwa wierzchołki , kt6 
re przy dobrej widoczności 
można oglądać. 

Słońce było już wysoko na 
niebie - gdy dotarliśmy do 
pieczary wykutej V'{ górze 
1\1a-Szuk. Zilpadlina u wierz 
ch ałka ko:iczy si ') wąską 
szczeliną . poprzez nią widać 
t ylko błękit nieba i mnó5two 
d :t.ikich gołębi, które tu znaj 
dują pomieszczenie. Z ziemi 
wypływa równie błękitna wo 
da. Zdilwało się. że to odbi
cie ni~ba. Jednak kolor jej 
jest pra wdziwy. Temperatu
ra dochodzi do 42 stopni. Go
rą ce musiało być serduszko 
Ma-Szuk. 

Le~enda legendą, ale wo
dy mineralne w Piatigorsku 
są dosko!18.le. Ciesza się '.viel 
kim powoó,,"niem u s{'rcm"o 
ch'lrv ch . klór;· s h mn :1st ·,vo t:.I 
p rzv~ p~d~~ z ' l'ó~nJ'r h kr?~
ców Kr'l.iu R ~'.i po zdrowie 
t" k k cmirc;:;np rlla pr~ cv i ra 
d,' ś ci l życia coraz pi~kniej
S7.f.! !:0 , zasobnezo. '.ve wzrusze 
nia i gorą ~e uczu cia praw
dziwcj lT1qości . życi " wol
nych ludzi. cickil wych i mą
dry rh. odważnych i inteli
gent!1vch. 

Późr,iej, już przed wif'czo-

zbudowano zamek Odrzykoń 

od nazwy odartego k on ia. 

Opowiadali starzy ludzie. 2e 
zamek wzniÓsł n18gna.t Bonar 
zostawiając go w spadku swoim 
dwóm synom. Aby zapob iea 
niesnaskom brac1a mieli za-
mlesZlklwać razem I ruem ko
rzystać ze wspÓlnej ~tudn!. 

Rychło jWlMk obaj Bonuowle 
powa/mlli się ze I!OObą, • kolo 
studni doszło do bójki, w wy
n iku !ctórej obaj pOlegli . Ciala 
Ich w,,,,ucono na dół. studnia 
z~ś wkrótce potem zaczęła się 

zapadaĆ. w ślad za tym roz
padł s i ę zamek - niemy św i a

dek: zaw iSc l b ratersk ej . To lu
dowe podanie m ogloby słu . ,· ó 
jako ilustraCja przysłOW i a:. 

"Zgoda buduje, niezgoda ruj
nuJe". 

JeszC1:e jedna romantycma 

opowI eść związana jest z Odny 

koniem. Podanie m6wl, t.e c6r-

ka wojeWOdy Flrleja , właści-

ciela zamku zakochała się w 
jeńcu. który v.1ęz iony był w 
lochu umkowym. Zakochała 

&lę. n.łe widzl\c młodzieńca an! 
razu, a słysząc tylko jego tę!1k

ny I rzewny śp!ew. K iedy do
wiedz!ał się o tym ojciec. za
płonął ,"ras7.l!wym gniewem. • 
wt ęfnia połecił zgładzić. W 
chwU.!. gdy na dziedzińcu roz
legł się odgłos cięc i . tOl"Orem. 
wojewodz.lanka wyskOCzYła 

~ (24~ -
rem byliśmy w Jas~entukadl 
- miejscowości kuracyjnej o 
najłagodJliej!'zym a zarazem 
naJ cieplejszym klimacie. Pra 
cowni ce sanatorium nr 23 po 
częstowo!y nas "czastuszka
mi". Piękne głosy dziewcząt, 
wesole, rytmiczne melodie, 
serdeczne życzenia dla naro
du polskiego od kuracjuszów 
- towa rzvszyły nam długo. 

}: ie tylko kuraciusze. nie 
jvlko lekarze - mówią: Bo
h~ter~ t\Vem .iest .... l alka o ży
cie. nie o śmierć . Z takim po 
w i"i 7."niem moina się spot
kać na kllżdvm bodaj kroku, 
o I.vm mówią fakty. Ogrom
ne in westycje w budown!c
t.\\·; e d"mów leczniczych. plę 
kne nowo('7.esne urządzenia 
pomieszczeń leczniczych i 
m if'.o;7'l-:alnyrh w sanatoriach, 
tr('"kliwa oni e l{a nad leczą
c~' mi s ie - \vs7.yst.ko jest ra
dosne, bo robione z myśla o 
c z łowieku. o .iego na .iwięk
szym skarbie - zdrowiu. 

Szybko zbliżał się zmierzch. 
W autobu~ie zapalono świa
tła . M!.ialiśm:: jakieś dwa 
wzp.:órza kamienne. 

Towarzysz Kotow kazał za 
trzymać autobus. 

- O. tutaj. widzicie, odbył 
się pierwszy zjazd dziewcząt
góralek. 
Wyszliśmy. Powiało cie-

pł y m, rzeźkim . pachnącym 
stennwy m zielem . pnwle
trz"m. Na niebie. pIerw
sze gwiazdy - choć było 
jeszc~e do§~ widno. Dzień tu 
taj dlugo Idóci się z nocą nim 
ostatecznie ustępuje. 

Przed nami rozpościerał 
alę ogromny plac. Na obu 
skalach wykute portrety 
Lenina I St'llina. Zdawałoby 
się drobny fi\kt: z.iazd góra
kk. Ile b~ło podobn~ch zjaz
dów l A jednak Odtąd zroblo 
no poważny krok naprzód. 
D7iewezeta, odrzuca.ląc , za
~lony z twarzy. wyprosto"wa-· 
ły się . Poczllły. że coś illit 
zmienia. Był to krok ku ty
ciu. równym pnwom wszyst 
kich obywateli bez róznle 
plc:owych. 

Poza tym, nigdy nie po
!ądziłbym Tadzlks. o umie
jętność pisania poezji. SIe
dziilł długo VJ 'nocy I pisał po 
emat życia - na cześć nie
znanych . . góralskich dziew .. 
cząt , które zdecydowały się 
z.en' ·ilć w i ęzy ze st ilry mi, za 
cofan ymi obyczaj amI. 

A na7.a jl1trz wracamy do· 
Mosk"l Y. Trzeba spać . Sen 
.iectnak nie przychodzi łatwo. 
l\!ębią się myśli. ogarnia 
wzru s3enie. JS'ie łatwo ode.iśt': 
od tyl u pi ęknych dni, serde- . 
czn:vch nrzyjaciół, drogich go 
spodarzy. 

A rat'lek nowych wrażeń 
nieci;.leko. 

ok,nem znajduj ą c śmierć jedn&
cześnie ze swym · ukochanym. 

P02AR DUBIECKA -

OCZA1\H POETY 

Jan ~abczyc. poeta dwor~ 
Mniszchów, nap!sał na poc.u,tku 
XVII wleklI rymowa;ne treny I 
powodu pożaru Dublecka. Jelit 

to bllsk:o 300-wlerszowy poem.' 
pt. " Na oplakany potar dzi .. 
dZ:cl<{l",," miasta Dubiecka", 

w którym znajduje si~ drobin. 
gowy opis ~j klt:sJd żywiołO

wej , jaka dotknęła gród Kra. 
sickiego okola 1603 roku. 
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PIERWSZA REYłOLUCJA LUDOWA 
EPOKI IMPERIALIZMU 

(Doko·ńczenie ze str. 1) 

on, że po zrealizowaniu de
mokratycznych zadań rewo
lucji, proletariat, zespalając 
wokół siebie półproletariac
kie warstwy narodu, powi
nien podjąć walkę o zwycię
stwo rewolucji socj alistycz
nej. 

Leninowska tf>oria rewolu
cJi proletariackiej stała się 
potężnym orężem partii ko
munistycznej w walce o zwy 
cięstwo Rewolucji Paździer
nikówej. Jest ona drogo wsk a 
zem dla partii komunistycz
nych i robotniczych krajów 
demokracji ludowej w ich 
walce o triumf i umocnienie 
ustroju ludowo-demokratycz 
nego. Leninowska teoria re
wolucji była i .iest żródłem 
natchnienia dla mas pracu
jących w krajach kapitali
stycznych - mas walczą
cych o pokój, demokrację i 
locjallzm. 

Pod kierownictwem partii 
bolszewickiej proletariat Ro
sji wykazał w toku rewolu
cji bohaterstwo, niezłomność, 
bezgraniczne oddanie spra
wie rewolucji. Powszechny 
IItrajk polityczny w paździer 
niku 1905 r., który ogarnął 
cały kraJ. unaoczni! wicll~ą 
siłę rewolucyjnego proleta
riatu I jego rolę, .iako przo
dującego i konsekwentnego 
bojownika o Interesy ogólno
narodowe. W ogniu paździer
nikowego strajku polityczne
go zrodziły się Rady Delega
tów Robotniczych. Powstałe 
jako organa kierownicze ru
chu strajkowf>go, przekształ
ciły się one w procesie rewo
lud! w organa powstania 
!brojnego ! stały się zacząt
kiem nowej, rewolucyjnej 
władzy. 

Szczytowym punktem re
wolucji bylo powst?nie 
zbrojne w grudniu 1905 r., 
którego ośrodkiem była Mo
IIkwa. W ciągu kilku dni ro
botnicy moskiewscy, kiero
wani przez bolszewików, pro 
wadzi11 bohaterską walkę 
przeciwko przeważającym si 
łom' przeciwnika: ' JakkolwieK 
lrudniowe powstanie zbroj
ne zakończyło ' się porażką, 
odegrało ono dużą rolę histo 
ryczną. Proletariat rosyjski 
zadał druzgocący cios tw ier
dzeniu oportunistycznych wo 
dzów socjaldemokracji za
chodnio-europejskiej, jakoby 
czas powstań zbrojnych mi
nął i potwierdził słuszność 
wskazań klasykÓW marksiz
mu-leninizmu o konieczności 
podjęcia zdecydowanej i śmla 
lej walki zbrojnej przez pro-

Na . miejscu wypadku Z.bczyo 
był prawodopodotmle os{)b~ścle. 

toteł opowiadanie jego nosi ce
chy autentyzmu. Zalożeniem 

poematu jest wyrazić wspól
czucie dziedzicowi Dublecka Je
Tz-emu z Siecina. Krasickiemu. 
Z dalszych sąsiadów wymierna 
lutor właściciela Dynoowa 
Wapow skiego . 
Początek utworu'- Ul pate

tyczne wyznanie, że 

.. Mówić nie umiem, bo mi żal 

n ie każe 

Kt6ry łzą k'rwawą wszy,tko 
z myśli maże". 

Dalsze atroty poeta poświęca 

kolejnym fazom szaleJące&o po-

letarlat, który obrał drogę 
rewolucji. 

Klasa robotnicza swoją o
fiarną walką zbudziła i zmo 
bilizowała do walki wielomi
lionowe masy chłopstwa. W 
toku rewolucji zrodził się so
jusz klasy robotniczej I 
chłopstwa. Umocnił się on w 
późniejszych walkach rewo
lucyjnych i stał się potężną 
siłą społeczną, która zdruzgo 
tala carat i kapitalizm i u
torowała narodom Związku 
Radzieckiego drogę do zwy
cięstwa socjalizmu. 

Swoim przvkładem rewo
lucyjnym klasa robotnicza 
Rosji natchnęła do waiki u
ci~!,ane przez. carat narody 
Polski, Ukrainy. Zakaukazia, 
krajów nadbaltyckch i in
nych okręgów narodowościo
wych. W walce tej umacnia
Ja się międzynarodowa jed
ność ludzi pracy wszystkich 
narodów RosjI. 

W ogniu rewolucji klasa 
robotnicza i jej partia mark 
slstowska zahartowały się I 
nabyły wielkiego doświadcze 
nia w walce rewolucyjnej. 
W~zystko to ułatwiło obale
nie samowładztwa carskiego 
w lu'ym 1917 r. i zwycięstwo 
rewo:~c.ii proletariackiej w 
paźrłzierniku 1917 r. 

"Bez "próby g€nerolne( 
1905 r. zwyciestwo Rewolu
cji Październikowej byłoby 
niemożliwe" - pisał Lenin. 

Wydarzenia reWOlucyjne w 
Rosji spotkały się z żywym 
oddźwiękiem I poparciem 
klasy robotniczej I demokra
tycznych kół wielu państw 
europejskich. Fala strajkÓW 
I potężnych manifestacji prze 
szla przez Francję, Niemcy, 
Austro-Węgry I Inne kraje. 
Pierwsza rewolucja rosyjska 
zapoczątkowała epokę rewo
lucji burżuazyjno-demolna
tycznych w Azji. Wybuchły 
rewolucje burżuazyjne w I
ranie i Turcji. Naród chiński 
obalił władzę kliki cesarskiej 
I w 1911 roku utworzył Re
publikę Chińską. 

• • • 
Krew, przelana 50 lat te

mu przeź bojowników r lerw 
szej rewolucji rosyjskiej, nie 
poszła na marne. Dziś, w 50 I 
lat po tej rewoluc.ii, narody 
pierwszego na świecie pań
stwa robotników i chlopów 
pomyślnie budują wspan·ialy 
gmach komunizmu. Umac11ia 
się i rozwija pot"żny obóz 
pokoju, demokracji i socja
lizmu. Idee i przykład rewO
lucji rosyjskiej ~ą nat.chnie
niem dla wa!czacych o swe 
wyzwolenie mas pracujących 
krajów kapitalistycznych. 

żaru, na który nie działają .. d
ne moc1lltwy i ",oeesje. Oto 
uda.ny opis przestrachu miesZC'Z
ki: 

Sama PI'Zed dom n.ten<:1:'~ 

sledzl. la 
Widzący poża'!' łzami się 

zalata, 
Kus:l w dom wpadać, chce 

wyrwać co swego 
z,nakomltego. 

Ogień nie puśoi, plomlel\ 
zwrot wyz,iera 

Wszystko sk·ra sroga okrutn,e 
pożera. 

Utwór Żabczyna ukazał się 

d rukiem w Krakowie vi 1609 ro
Iru. 

PRZYGODA FALATA 

Ju!lan F.łat. jeden ze lJ1a.ko
mltych malarzy - impresjoni
at6w po poby cie w MonachIum 
wrócił w 1&79 r . do swych stron 
rOdzinnych. Trzeba wiedzieć, że 

li m ńazjum kończył Fałat w 
PrzemYŚlu. stąd też pocho<lzJla 
jego rodzina. 

Otót malal'Z korzystając z 
k[ótklej bytności w Rzeszowie 
zaczął szkicować małą lep i ank~. 

kt6r, ujrzał na jednej z ulic. 

Nie było mu jednak dane wy-
kończyć rysunku. bo niespo-
dziewanie zjawił alę żandarm 

wietrzący w zajęciu malarza ja
kiś podstęp. 

W starostwie, do którego Fa
ła t musiał pójść, aby sl~ wyt1u
moczyć, sprawa jeezcze bardziej 
ai'l komplikowała, gdyt artysta 
nie posiadał ,przy lObie doku. 
mentów. Doptero bru Jullana 
zamieszkujący w Rzeszowie po-

NO~ TYGODm~A~· ________________________________________________ S~~~.~.~ 

Podróże lllię<Jzyplanetarne 

Przeczytawszy taki tytuł, 
cZYlelnik prędko spogląda 
na dalę dz :ennika ... A nuż 
to P . ima Ap~i;is? Ale przed 
pięćdz :esi ęc: u laty nie :na
czej zachowałby się czlo 
wiek, przeczytawSl.y wi ad(j 
mość. że samolo:.em odr zu
towym· możn<l okr ;:, .v .:: Zie
mię tV przeciągu 24 godz in. 

Jednak ba .:ka z r ok u 1~0G 
stała się rzeczywisto/;c'a w 
roku 1955. · S amol ol, k'.ór y 
wystartuje z Wa rsz awy (JC>

leci p o jej równo~ eżn::\:U no; 
zachód . po·kona n oc. Ro z
począw ~zy lot o dwunasiej 
w połL:d:1 : e , będzie w:dzle:: 
tez pr;: l!r w,Y S "'·lce w jed
nej p ozycji. jeże l i szybkoŚl 
samolotu wyn:e':e 1000 krr. 
na godzinę. Sz )'b1wść samo
lolu zró"·noważy szybk05 ~ 
Ziemi dookoła jrJ osi. 

CZ Y to ba:ka. c ·y - pra\\' 
da? Na pewno - 1" · 8\\ da . A 
.lAk do l"go ds szl o" 010 róż
ni m3rzyc ie le rak eowi z 
Ciołkowskill1 na czc''e. l'1k d " l 
go mÓlvili. pcali. próbowali 
i k r ns truo\l· a!i , aż s'ln'k od 
rzut.::l\"y s '.a ł s i ę rzeczyw i
slo ścia. 

Zyjemy dz'ś \\' ep oce eoel' 
gi: atomo we j. 50 la t tcmll 
lakie słowa na w e', dla uczo· 
nego _ byly nlezrozull1iałeJ 
Rok temu slysze!!ŚIDY tylka 
o bombie atomowej. A dz i Ś" 
elektrownia alomowa, do, 
starczająca energii dla ce
lów przemysłowych, jest jui 
w ruchu. 
. Dzięki rozwojowi en E' rgi! 

a'.omowej powst iln'e n'eba
w 001 Silnik alomowy. P 2W
nego dnia kcmunikat Tass a 
przyniesie nam nagle wia
domość: "Pierwsza rakieta 
mi ędzypla.neta rna odby ła loc 
próbny". I nagle jl'S lc ze .j ed 
na "ba;,ka" naukol': a, z .,Ty 
s ' ąca i jednej n ocy" nieprze 
El'anych przez lysiąc i jed
nego UCZ OD.l'go, inżyn i era. te 
chn'ka - stan:e się rzeczy
W iEtą rzep.y wislością. 

Im w ięce j będziemy mó
wić i. myśleć o rakiecie, tym 
prędzej z :ści się odwieczn:! 
sen ludzko~c i - wyr·,Ą·ać s iE: 
w prz e st. rzeń POza Z 'ell1: ę. 
. , Choć k ami e11 - podn i eść l 

księżyca" marz y l K ons tanty 
C :ołkoll'ski, r ildziecki pi o
nier rakie",y. N'e dożył t ~ J 
chwili. Ale jego uczniow;e i 
naśladowcy w Zw i ązku Ra
d zieck:m i na szerokim ś"·i e 
c'e. nie l a\"od~ie doczf>ka . i ~ 
się p i:- rwsz.'·ch p~ ~ażersk ;c3 
l otów rakietowych. 

O podróży na Księżyc ma-

ręczył za niego I .powodowal 
uwolnienie a l'esz-tow anego. Na 
pożegnanie ko:n isarz pow i edz i ał: 

"To szczE:ście, Że masz pan bl a
ta ..... 

Z podobnymi szykanam i wł",~z 
aus triackich spotkała "i~ s ł a w 

na pisarka francus ka pan~ 

Ol{OJ.lCI\ 

Poludn!owo-zachodn l. c zęść 

naszego woJewództwa to - j.k 
twierdzą 2-nawcy biteratury -

teren wYJątkowo "urodzajny" 
w poetów. Najbardziej pamięt

nym był pod tym względem 

wiek XVII . Powsta je w6wczu 
I romv lJ a si~ lite ratura . 6<lw!z-
drzaIska czerp i ąca motyw y 
w ;ose~ I miasteczek podgór-
skich. Fakt ten zawdzlE,'c ;: ać na
leży wE,'dro\,,rnym klechom, zde
klasowanym mieszczanom I ża

kom. znajdUjącym tu sCMonie
nie I sUlsunkowo większą 6WO

bod~. 

Nie licząc Wacława Powck!e
go. który w naszym plśmlennlc

. twie zajmuje stanowisko wyjąt. 
kowe, epod Blecz·a pochodził 

Piotr Cjeklińsk1 autor komedii 

jus niedługo 
rzył juŻ Luklan z Samoa w 
roku 160 no\\·ej ery, pisząc 
s w ą fantaz .'ę pt. "Vera Histo 
r ia" ( .. Prali d zi\la his to
r:a"). P :sal '.0 WÓl' czas, gdy 
na jszYbs zym poja zdem oa 
św ; ec ;e był 'a dwukoŁowa 
kwad:·yga. zap rzężona w 
czl e :'y dziilrskie rum8ki. Po 
m or zach pł yw ały statt.{i ża
glowe \ol' chwilach ciSZy pę
dzone wio s lami niewolni
~i..J\V . 

Od tego cz a su ró7n; Cioł
::olVscy I<elu ras i naro
dów pc hn",li ' cy \l'iL z<lc j ę i 
komu~'kac .'ę :udzką na cał -
1 ~ ·Em ~ ,, \\'e t.ory. Pnq! a l v 

s !a lek n;;r o \\·y. k l: lej ŻE'~a 7." 
.1 a. "am:Jchóll. ~ a 1l10i01 ... Ol i':: 
:i2 cz yn am y mówić o r akie 
c'e ; o flodr·l:~~ ch na inne 
planety. Skądżeż mo " a o 

nlczą w ilości par~set tonn. 
OPUSZC 7i.lj ąC lufę poc i~k po
winien uzyskać sz y bkość po 
czątkową okolo 15 km n'l 
s ekundę, co pow;nno było 
wys·Larczyć dJ Opusznfn~a 
Ziemi, okrążeoia Księiyca j 

powrotu do domu. 
Pomy .': ł 'en. odm iennie n'ż 

Inne - też VNne'a nie zo
stał dot.ychczas zrpalizowa
ny i nie zostanie - nigdy. 
Ale wskavł Ci olko w skicmu 
d rogę - do ra kiety , jakO 
pewnego rcx:!zaju po·ci,!nl. 

Rak'eLa lym s ię różni od 
7locisku. że wiez:e ze sob'l 
~wói n8ped. a w i ęc s:ln:'-:I 
i zapa s paliwa. Wagon k'_
lejowy można prze z potrą 

cenie za pomoq lokomoty 
wy wprawić w ruch czyli 
nadać mu pewną szybkOŚĆ: 

Sztll cmy księżyc 

" rrlki ec!r-"? Czyż nie lepiej 
d 'Jok , n<l:· Ć samolot, ten wła 
śnie - odrzutowy? 

N ieE te'y samolot polrzćbu 
je do ut rzymania się na wy 
,okości (doslown;e i przeno 
śnie) - powiet :-za . A ~ego 
n :e ma - już. jak;eś 400 kl1 
ponad pOlicmem mona . 
Zaczyna się tam sfera 
pl óznr międzyp:aIlPtarne). 

Ośrod'kiem puchu 'es~ tu 
proml a. Tylk"o po-

c;sk albo rakieta - może 
w niej podró~o\llać. St.o ;at 
temu. zn"~c:m ' lv nastf:Pca 
Lukiana . Juliusz Verne, z· za 
wodu adv.:oka·'. z powolan·a 
- wysokiej klasy pisarz 
faola.stycmy, wyrzucił 
swych pa:,ażerów n'l Księ

życ za pOfnocą pociSku wy
strzelonego z olbrzymiej ar 
·maty. wkonan ej w Zi~mię, 

naładowa,neJ bawełną strze'l 

Gdy la s i ę wyczerpie, wa'" 
gOn s' ę z<1·l;·zyma l " l':la,,
nych s la ch da lej nie ruszy. 
A lokcmotyw a. ma' ąc s iln'k:. 
i p8l1iwo, może sw()·bodr.ie 
manewrować:. Każdy widzi, 
i.e wagon - to pocisk, loko
motywa - to rakieta, jeżeli 

uż.yjemy takiego "ziemskie
go" .. :. porównania. 

Na ;dcskcna lszą rakidą, ja 
k cl dotą d Od Zi 2!-::,i ;( "i..!.r!l:-.'.-.;ł , 

no niesteLy ty lko do ce:ów 
wO.'€onych, byl a n :€m:ec;';a 
rakiel a bcmbov.·a V-2. N:c
da wnG r a:kieta ta Zlączo,la 
w cal ość z inną, mniejszq, 
os :ągn <;ł a pulap 402 km po
nad poz iomem mona czyli 
da tarIa ju~ do graniC alm.J
sfery . A dlaczc go dotvch
czas n : epolec icliśmy na Ksit: 
ŻYC, gdy już 50 lat jes' mana 
teoria lotu. Gana właśnie 
przez Ciołkow skiego? 

Winę tego ponosi brak od 
puwiedn:o m ocnego paliwa. 

Rakieta mo!~ poruszl!~ ti~ 
tylko pnez odrzucanie VI 
tvł wielkich mas spaiin, wY 
l~lujących z gardła silnika 
z ogromną szybkością· Tej 
szybt,ości - nie 'możemy 
dziś osiągnąć, stosując zna
~e n"ł !':;2rd rod zaje paliw. 
I dlatego potrzeba je·szcze 
nieco poc~ekać na srtosowny 
silnik _ atomowy. 

Już Ve·rne w swej powie
ści nie chc i ał wybrać się na 
Ks;ęży c z mniejSza szybkoś
cia niż 15 km/sek. W Ideal
nym wypadku, to znaczy bet 
uwzględnienia różnego ro
dza .: u s'.r at, rakieta, która 
chce oderw-ać się od Zie
mi, czyli zwalczyć jej przy 
ciąganie, mUSi mieć moŻl1oU 
wytworzenia co najmniej 
szybkości około 11,2 km/sek. 

Czyli musi wylecieć z Zie

mi z szybkości ą 11 razy 

'większą niż kula karabino
wa przy wylocie z lufy. 
J es t to, jak na stosunki ziem 
sk:e. szybkość olbrzymia, 
Na godz inę daje to około 

4J.000 kilometrów czYli 40 

razy więce .l niż dziś .Qsią8a 
samolot odrzutowy. 

Gdy zs.ś raJde<la uzyska
łaby szybkOŚĆ okolo • 
bnlse'k to już nie musi oba
","ac się sIladk l' na Ziemie. 
Ale nie zdoła jej opuścić, 
,ecz będzie ją okrąża ć pc
dobnie ,iak Księżyc. tnnymi 
slowy - będzie to "sztucz
ny" księżyc, stworzonyrt:
kema: ludzkimi. Wprawdzie 
teo r e·',yczne obliczenia poka
zu;ą, że jest rzec z ą możli
wą przy pomocy p al iw che
micznych uzyskać szybkość 
satelitarną t j. 8 kmlsek, jed
nakże VJ praktyce są powai 
ne trudności w zrealizowa
n iu takiego zamiaru. 

Dlatego entuzjaści rakiety 
oczeku'?, z nIecierpliwością 
na 7.budo wanie sJnika o na 
p<"d zi e ene rgi ą atomową · 

Zb!iiY to nas powaznie do 
ce:u, j8l., im .' es! - opuszcze
n :e Z;emi i poznan ie iflny~h 
ciał nieDiesl{ich. 

Czy .iuż w następnym ro
ku zbudujel11,Y sztuczny księ 
życ na począLek? Z pewnoś
cią - nie. Najpierw przyj
dz'e kolej na komunikację 
rak i etową typu ziemskiego, 
na wielkich obszarach. Pru
jelduje się nawet COŚ podob
nego na prze str zeni Moskwa 

Pe'kin. Więc cze·ka ;m y. 

Eustachy Białoborski de Stael. PrZYbywszy w odwie· 
dziny do· Łańcuta w poł owi e 

ubiegłego SIU lecia m ,,,I ała ona 
dodatkow o kilka dni zatrzymać 

sl~ na miejscu, gdyż osoba jej 
wzbudziła pewne podejrzen ia. 
Do p iero lc:te l'Wencje przyJ ~ciół 

umożliwiły jej dalszą podróż. 

N'iepol rzebna wielotorowość 

POETOW 

.. Po tró jn y z Piau ta", Adam Le
wandows!d , twórca ria Jwczpśn l ej 
szego wśród Słowian zbiorku 

poezj I m itosn ej o r a z rod ,em ze 
Strzyżowa Stan I sław i Zb igniew 
Morsztynowi e . 

W związ.klu z tym Alek.sander 
~rlic k ne r pisze : 

.. Z tego kąta pomiędzy Sanem 
a Wisłoki em wyszło tylu siaw
nych. znakomitych ludzi w oJ
czy źn i e, Iż gdybyśmy wszyst
Idch wyliczyć chcieli od Grze· 
gorza z Sanoka aż po dni na
sze, to nieledwie czwarta cz~ć 
makomitoścl pierwszego rzędu 

przypadlaby na województwo 
ruakie . . 

Oby ts dobra tradycja znal!-
zła kontynuację i w przyszłośell 

(Doko!iczenie ze str. 1) 

s taw wszelkiego r odzaju nie 
domaga ń w zakresie pomu
cy wiejsk;m pl acówkom k· .. ;! 
tura:n y m Je?y nieporo zum:e 
nie m:ęd zy zarz,;d ami ZSCh 
a oddzlalami ku llU y pre-

• zydiów rad narodow·ych. 
W więk~zości wY.Dad-

ków w' inę p onos za, oddziały 
kultury. M0 7X1 a by p0da wać 
licme przykłady z ~anoka, 
do nieda wna z Rzeszowa, 
mówiące o jaskrawych bra
kach współpracy, w, pólod
pO\lied z'a lnośc l, a nawet o 
antagon:zmach wśród przed 
s·iawic ' eli tych dwu instytu 
cji. 

Kon :eczne byłoby . aoy 
odnowiedz :alne cynn :;.;i 
wojewódzk:e, mam na m'.sli 
Wojew. Zarząd ZSCh i Wy
dział Kultury przy WRN 
nie dopuszczały do wyras:.<! 
oia ~ych ni€porowrnien i 
aby uczyły podlegle claców
ki wzajemn".i wi<półpracy, a 
w st osunku do \I innych wy _· 
ciągały służbowe kon~ ~ ·kwen 
cje. 

Z całą os trością l.:Kazuje 
się jeszcze c ' ągle Ol warty 
problem J:arlr. NaJ.'(orzej pod 
tym wzglc;dC'm wygląda sy
luac.;a w ra-dach narodo
wych. Nie mam zam:aru za
stanawiać się nad kwestią 
przypadkowośCi w rekruta
cH i doborze. Kad.r, choć ura 
s ta ona do problEmu. War
to natom iast poszukać źró
deł powodujących olbrzymi~ 

płynność kadrow". 

Jednym 7. nich będzie ma
cos :~e trak'owanie pracowni 
ków oddziałów kultury przez 
pre zy dia ra-d. Te wydziałY 
są czc:sto t r aktowane w apa 
racie rad za przysłowiowe 
p:ąte koło u wozu. Lu-dziolTl 
w n ' ch pracującym n ie udzi e 
ia s'C; potrzebnej opi eki, nie 
I'\nil,a .'ię w ich trudności, 
n ie d ~je się im p om ocy. N ',J . 
Prezydium PRN w Rzeszo
wie wydelegowało na dłuż
szy czas w teren kierowni
ka oddziału w sprawie obo
wiaz'.;owych dost'1w zboża. 
Rezultat by! taki, że nie 
miał kto pokierować po\rze
bna, tej kampanii pracą kul
turalno - propagandową. A 
wyp adków ta>k'ch jest znacz 
n'e więcej. Nie od rzeczy bę 
d zie w~pomn : eć także o spra 
wach f'nansowego nagradza 
n:a pracowników kultury. 
Oni. w odróżnien iu od in
nych pracownikó'w aparatu 
rad, pobierają przewaŻl1le 
upo sażenia wg grupy VII 1 
VIII. Do uposażenia sŁoso
wane sa tzw. dodatki finan
sowe i rzf'CZ dziwna. źe w 
1954 r. żaden z pracowników 
ku:lury Prezydium PRN do
datku tak:ego nie o·. rzymał. 

WSzystko to razem ujem
nie 'odbija się · na pracy po
szcze'gólnych o{;)dz i ałów kul 
tury przy prezydiach rad 
na·r odowych. Ludiie lwiąza 
ni z pracą kulturalną wnet 
i przy pierwszej okazji sta
ra'ą się przejść do "praw
dziwej pracy". 

Zygmunt WójtowlO2! 
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"Male mies:kanko ..• '0 " sny ••• 
N'e w'3domo. c-=:y ob . 0 -

-sł.,jel1 s k : z odd .; ic; )u P-2 Cu 
I; i'ow n i Prl[ w or!'k znil i 
śp:cwa tę p: o s e,l : ':ę z .. Wod·
w:!u \Var3zC:l\V s :';'~ 26 0" , a!e ż e 
myśli -\\ - !'p('~ób ~fo rmuł[ j\va 
n.v w tytule - to pf' wnc . 
Mieszk a n 'e jes t d:a ni ego 
sne m.' k tóry jakoś nie mc że 
się urze czywis tn :c. Zr es71ą 
lo n ic dz iw n e!:!o - wbrew 
różnym senn ik-om arab skim, 
egipskim czy naszY)1l po: 
skim - ta ki jest zazwyczaJ 
los snów, a zw ła , zcza t ,. W. 
.. pięknych". O':>. Ostojeń sk i 
nie jes t w.vj :> lklem, jak się 

to zaraz o!{aże. 
Brak uje mu już s·:ł . czasu 

l c:erpl ;wośc:. by codl-ienn 'e 
przebywać kilkanaśc'e km w 
jedną st,Or1ę do ·T)[,3Cy. więc 

w dniu 15 października ubr. 
wn:ósl do dy rekcj i Cukr owni 
a raczej do Komisji pr zy Cu
k rowni podanie o przydzia ł 
miesz.k ania. W dniu tym za
czął się jego przyjemny sen 
o mie szkaniu w Przeworsku. 
który na n ieszn ę·śc:e do dz'
s iaj po zostaje w sferze ma
rzeń ni ez.realizowanych . Ci . 
od których za l eży pr7.)' dz'a ł 
mies zkań maią bawi·em do
bre se rca - i nie chcą m'..! 
tegO snu brutalnie pr zery
wać odpo\\'ied7.' ą (która ich 
zdani em m o?e być t v~ ko od 
mowna) . Ob. O$ i('j e;;~ !d w;ęc 
w da lsąm ciągu m a r zy o 

Elegancja 

tym. że o trzy ma m :eszkan'e, 
a tvmcza,s em jego a k ta pos z 
1." "ad acta". Sp:Jczywa.; ą so
b e spo:'-o .:ni e w przep 8śc: 
stych sZlI Oad ach biurek dy
rekcj ' . 

A dlaczego? Czyżby k om;-

sja ... Otóż to właroie . T ' l jest 
tzw. sedno spra·wy. Pr:ze
świetna komisja pr zydz i ału 
mies zkań czy ja k się tam 
zowie, nie ma nic do pow ie
dzenia w tej spraw:e . N ' e 
d : atego . by jej ozl c nkowie 
n:e chcieli pa.rać się nią, 
ale dlatego. że n :e m('gą . 
J to z p r zyc:zyny p ro.s-te j a h
tym ni emn iej is o utnej - ba! 
kardynalnej: nikt kom 'sj i o 
n'c zym nie zawiadamia. 
J znów : dlaczego? 

szkodzi mieć dwa m ieszka
n :a - przypuścmy letn :e i 
z imowe? Ki edy dają tr zeba 
brać . No nie? 

Co p ra wda n'ek tórzy lw'er 
dzą. ż e no wy blok by ł prze
znaczony wyłącznie dla pra-

cownik6w ,P-2. że przydZi Ału 
mies~ań pO.w:nna dokony
wać komisja. a nie pan Ka r 
powicz, a!e kto by tam zwa-

żał na ludzkie gadanie . KaT
pow :cz. też n'e zważ". choć
by d!;'I tego. że tzw . ..głosu 
mas " n ' e słu2ha A spróbuje> 
mu jiłkn~ ,.Cgura " cukrowa 
t.i. ra~zej cukro',\'n; ana sporze 
c' ,., .. ' ć s;ę - t o .:ak Karpo
w:{:z huknie na n'ą - - f:gurc. 
kł"d ;:'.' e n~tychm ast uszy pu 
sC'b' e. ,.Szef" zaś f7."Idz; s-ię 
,.rTl i jak mu s' ę podoba. 
J d~.ie m: r: szk an'a na prawo 
i ' ew:") ale j"k o ś lak się skła 
da. Że akurat n'e t y m komu 
n'll eży. Dał wyże j v.'Ym'enio
n 2"nll M · l-'nC ~ . dP.! Lań~k'e
m :.J. dał Ku ~Y: e (WSWscy z 
C I:{:'o wn ' a:e n:t> z P-2) -
ba _ . nawe~ d nl iłl i lud,je 
n 'C?ym nie związan i 1. cu
krow n;q? 

No wobec tego .. stanu ' rze
czY" jak się to m ówi - czyż 

są :;>zan se zrca'i 7. :·wan i3 pięk 
nych snów ob. Os toj e ńsk'e

go? Owszem są - ale tylko 
wtedy, gdy ' nastąpi detroni
zacja "króla i pana" miesz
kań - ob. Karpowicza . 

trap. 

s kOflliec:nosc' 
"Kołego z Ł~ńcuta , 
POżYCzże m i buta , 
Ja ci n ie popsuję, 
Ino potańc uję. 

Bo jes{ t<lk: zwykle l.a 
przyczyną idll:e skutek, lecz 
w Cuk rowni P r zewo:'sk .ie~t 
odwTo·L.,i e, za skutk'em 
idz.ie tam przyC?yna . .J E's·1 to 
mocn o n: ej a sne i pow i kł ::; ne. 

ale tym niemn:ei pra,'d;: :we. 
bnwła3n i-e ten skutek kl')ry 
n J pl'awdę j!.'st pr zyC7.yną 
.. he7.!,obo! · i~H ł< r. ~'" j .... . .i~}~' : l el
ki. że o b. Kiłrpow:c 7. p05'a 
da cz n 'eco pfl yd ług ' " go ty 
tułu : .. za ~· I ~ncv d y r d {to ril 
do sprnw adm'nisf.r ar.yino
suro w cowy ch" za gilrnął w 
swojP udz' elne i n'f' ::>ndz ic··
oc' w łacl,1o ' e prz:v d z' a ł mi " sl 
kań . I dyspnujc n im: we
dług swego .,widzi mi się". 

ma zaszczyt p l'7.c dsta "iĆ P T Puhl'rzl1of, cJ 
krolochwile w 2 al{'ach pl. 

Kierownicy I uórllle 

Ja ci z,"'óZ rddam, 
Jak w ndTI pot <1 1\ :' uię, 
A bl') mnie to ch'Jckk 
N iemało kosz tui r. 

- zw ra ca się mic 5zk o;liec 
z Łączek J c'::: ;CI: (" 11;:'- icl] óo 
s w.o j ego znaiomrgo. W is tf)
c ie niemało kosztu.je mir .'z 
ika óców ŁąCZEk .Ja !; ie lIoń
skich obuwie. Buty nawet 
lekko uszkodzone , z n ieznil 
cznie zda rtą podeszwą idą 
na śmietnik. Na ich miei :;ce 
kupu je się wciąż nowe i no
we. 
Czyżby m;eszkańcy Łą cze!.;: 

odznaczali się wyjątkowa 

rozrzutnością' A może wro
dzona im wszyst kim elegan
cja i wy twornośc zmusza ich 
do llsta v,;icnej zmiany obu
wia? 

- Zadne z tych przypusz
czeń nie jest słuszne . Po 
prostu w Lączkach Jagiel· 
lońsk i ch brak szewskiego 
punktu usługowego. 

(a. r.) 

Kto z nim żyje dobrz e -
lemu on w mYŚli zasad:' 
,.m a nus ma,oum la va,t" (ręka 

rękę my.ie itd) mies'7,k~ n.ie 
przy d,z:ela , a k!o ,.drze koty" 
- temu f iga! A choć ob. 0-
stn jeóski nie ma z nim szcze 
gólnych zalargów - jednak 
pr zez to, że pracu;e na p-Z 
- dost'a ł to samo tzn. t eż fi
gę. Za to dostał mieszkani!" 
W!. Murenko ' - właścic ; el 
własnego domu w P ne\\'or
sku. N o. ale co to komu 

R~ecz clz:eje ~'G II' okri"'.<'e 
zilllu \\·.\ nl II' PGR C ' ys lc'ho;o 
(w pow. Sanok), W pr z ",d ~ . a 
w 'eniu biorą ud 7ia ł ' K;ercm: 
n ik PGR - ob . • Jem:( ła . g i; 
ra :,! - pa ~ tel'7 e 1) \\' ;e>c r o
bO!(l' c'y PGR. Sr"n :c :.r. ;p ('
pr acolI' ał Andn:ej B rz e z: na. 

AKT J 

(Stal ówka PGR-u. W stołó ' \' 
ce brudne naczyni a. na p,.
d/odze nieczystości. :'-18 ho
norow~'m m~ ejs<:u kole-ga k'e 
ro wnika. kraw iec \\;ie jsid 

Tadeusz Raś) 

Kierownik: - No. jak tam 
ob iad ek , smarkuje? 

Kolega kierownika: - Tak 
jest pan ;e kierown :ku. 

Kierownik: - Wszystko 
przez tę troSkę o żywego 
człowkka. Dla mnie najważ 
n ie jszy jest człowiek (docho 
dzi do wniosku, Że on '.ei. 
jest pracown ikem PGR-u). 

Na scenę wchod zi pracow. 

".", ••••• "" ••••• ",."",.yyYTT?YT".",.""""",,y"~"~ 
W"ciecs:kl uc~q 

Pracownicy GOM w Ty
c:cynie pozostawHi obok szo
py niezabezpieczone przed 
slotą i smegiem, maszyny 
rolnicze. Pod grubą warstwą 
śniegu "zimują": mlocarnid 
szerokomło tn a, siewnik do 
nawozów sztucznych, kopar
ka do kartofli, sodownik do 
kurtof1.i i grabi arka. 

Wg. koresp. Edwarda Roga 

Turyści : - A to co za góra? 
Przewodnik: - To osobliwość naszego mia

steczka, maszyny śpiące pod śniegiem.. 
Wszystkich turystów tu przyprowadzam:, 

bo na wiosnę śnieg staje I góry nie będzie. 

Stopniowanie 

Sklep gromadzki w Dąbro
wie Rzeczyckiej (w pow. 
Tarnobrzeg) jest zawsn źle 

zaopatrzonll w różnego ro
dzaju . artykuły. Np. ostatnio 
brakuje tam szkiełek do 
lamp naftowych. 

Wg. koresp. Br. Rybaka 

[1 II _,J __ L_ 
H4~"Ó IJ-
~Ao ~/ ~- ,;:. --- ( , 

.~~-! --=- t~\r. /ł 

~~ 
~ ~~ 
~~ - ł 

Wiecie Jak stopniujemy slowo - nie 
ma? 

111 
Nie było, nie ma I nie wladl10 czy hę-

dzJe, 

n 'k st e łówki i '." ręcza kle
rown :kow; r Oine produ;';ly 
i,ywno~c'o"'e z Inaga zynu 
slol:'> ',' k ov: ego. 

I'ra cownlk slol'ó\\ki:-
K \\·: tk : pu t "leh a L. 

Kierłl\l'nilc _ j\j 'e tneba. 
N E IV ę F(el "upc':;;; t~2: nie 

. P( d ) ; ~uiG 7~d~ yc h k,x'l:'>w. 
Je - lem przecie? ;iywy czło

w :ek . a dla mn 'e lr nsk a o 
c z łowi ekil. lo naczelne zada 
n i? Iw v·chcdz'). 

Robotnicy PGR: - Oh:), 
znoll'u .'Rlp ś b 'bka s ię kroi 
u k :ero \Ą nika. 

AKT II 

(D : koracja przedsta wi a mie 
szkan ie kierownika PGR-u. 
Na scenie górale z ciupaga
m i i kiel!~zkami w rękach) 

Kierownik (lekk o zamro
czeny) - Pij, pij, pij bracie 
pij ... 

Chór górali: - Plon nie
s iemy p:on. w k :erownika 
dom . a gdy dobrze pracuje
my to się potem napijemy. 
plo:) niesiemy pl nn . 

Kierownik: - Mni wy pa
slerze kochani. 

Chór górali: - Nasz k ie
rown ' k n:ech żyje. n i~ch ży
je, niech ży ' e. n 'ech się z na 
m: napiie. nap:'e he j, 

KI~rownik: (bf'łk oce) 
Dla mn'p najwnżniejs7Y jest 
człow i ek. kadry . 

Kur t yn a 

Csy w'ess 
1) Kt61'll. mi2.i <cowość rze

!zowskiego posiadała w śre
dniow ieczu d r ewniane wo
dociągi, jedne :t naj!łtar
szych w Europie? 

2) Co to jest Bania Woj
ciechowskiego? 

3) Skąd pochodzi naZW.l 
,przedmieścia Rzeszowa 
Pobitno? 

4) Gdzie stoczyli Polacy 
wielką bitwę z Austriakami 
w 1809 roku? 

5) Z czego słynęły O'kol!
ce Rudnika? 

ODPOWIEDZI 
'elr\lslIDI,(ZSO~ Z (~ 

'WZl"jWOpUeS Oj0l{ sMezlM. 
!~M .. tło. (t ".1 9g91 M !!!qsoz 
nl p!qod .{Z.l(n~ 'M9paMZS 
PIS~l}{ PO (f: 'fapfS.1alWOp 
-ues .fz;)ZSnd faUMep z ol'! 
-,lUpO' .... et:{JaZlO lSMlazaH (~ 

'Włnt olOl{ a;)hZ;)sł0)I (I 

Z a d ~ '1 i a kC l1~ lIr2f) " e ~7.a -
kcń 2 zel1:e ) . 

Prze s k2kCliąc co pewr1ą 
lIość liter dcc kc ł a r ) 5u oku 
odgad n ąć s taro polskie przy -

10. SKAKANKA ·(3 punk
t" l. 

shwie . Począ t ek i k ie rune1l 
do odgc: dni E;c ia. 

... 11. METAM ORFOZY (7. punkty) 

B U R A ~I 
~~ 

I 

w-J .f\,LIO.N. 

Zl1'ien iając w początkc 
wy ;;h wyr8 70~h po j ednej li
terze tak, aby za każdy m 

UWAGA! Na tym zo<ta je 
za kończony ,.Konkurs Nowo

'rocz ny". Rozwiązania zadań 
konkursowych pro s im y prze 
syłać w term inie do 6 lutego 
br. Przypomin a m y, że na 
zwyci ęz ców konkursu czekR
ją nagrody Vi formie b onów 
k siążkowych wa rtoś : i oel IIJn 
złotFh do 15 złotych (patrz 
nr 43 (242) . 

Równoc z('ś'n ie z r r,z\Vi ąl. ~ 
n i? mi pros!my o p0~~(l::i€ t~'

tulów (num eró w) tF e.·h .,'; 
gadEk, które spośróJ (!<. [Y -" 1_ 

czas()\\·ych danemu c:v [f:I "i
kowi najlepiej s:ę f) c:1ob21v . 

Jeden z szar:? dz is ló·N . k! 0-
rych zgodne głosy bę:łil n? .i 
l;czniejste, wylosu j f' d od8 fk ,' 
wą n2g,:"odę konk : I F n ',Vą j ~

ko . , prelll:ę zna wcy". 
RozwIązania zadań: 

N r. 41. Wybi el'anka: .. Nie płee . 

wiek, czy za wód, ale pa tri otyzm 
I zrozumienie potrzeb na rodu 
winny cechować kandydatów 
na członków rad. 

Rebu.: ,.Nle czyń drugiemu, 
co tobie niemiło" 

Nr. 42. Koió \ .... :,s: " Rady naro
do wt:;:" - porada , sadyba, sona
ta , karoca, budowa; nowela) . 

Uwaga: Błąd , jaki si<: wkradł 

do krzyi.6wk!1 z n r 43 (pkt 12 

P"" ~ 

P Ił. O C ł-I 

K Lł~ A S A 

razem pows tał nowy wyraz, 
dojść do brzmienia wyr azÓw 
końcowych. 

pIonowo) zo gta me uwzględniony 

w rozw i '1 ',c1i ach bez ::lrat'/ dla 
sza radzislów. 

In t Vi ~ ch r uc ' :ach 

bide: Kh5, Hel , ScI , Se2 
Gb2 (5) 

cza rne : Kc2 p ion c4 (2) 

Z. Z. 

------------~----_._._------.......,...----

Jak wszys~kie kraje dem okrac ji l ttdow ej ta k równ !eż i na- . 
ród rumuński x:okrocz,tie obch od.:i ś "" ię to dz ieck a. 

"Pokój świata" oto napis na znaczk I , k tórego rysunek 
przedstawia dziecko i gołąbka pokoj u na tle kuli ziemskiej. 

Dwa dalsze ' znaczki pochodzą z .serii . "Domy wypoczyn
kowe", 

J. K. 
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